R 


ROW «1. Ogrodowa 290 


ar 


od pierwszego do ostatniego dzia 


z 


a 


a 


ŻA 


. nie przestaje zajmować sfer! rządowych. Znów te- 


Ma 


W. Grabowski 


Od*$rud. do końca marca 1883 złr. 8— 


Od 1 grud. do koñca marca 1883 20 . 


A Przegląd Polityczny. 


ives ] s Enas wychodzi sodzienni 5 oc j 
dds Czasu e, wyjąwszy. niedziele i dni świąteczne. 
en pm Nra , O ilexapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub x przesyłką 


poortows 13 6. 
Prenumerata wynosi: 


RER 
we 


om . 
7 złe. 


e Breyimuje się tylko od igo la 3 re 
inténscri «Cuad ES na prenumeratę i og zenia (inseraty) uprasza slo 


pocztowej. — Listów 
Wękopiamów galnynych 


¡franco 


Prenu im er 


suomia (inseraty) 
say raz 10 oni 


karem pocztowym. 
w głównym 8 A 
Rue Clément 4; (prenumeratę p Wi 


A. elik, Stubenbastei 
Oppel, Schalek, M. Dukes, 
no ai > 


pis 


aldmintitiye, „CZASU: ‘w Msakowić, tudzież urzędy poertove, Miejscową peana, more 
księgarnia 8. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskie z Sukiennicach gor filii pocztowe, jad D 


dzie, tytoniu Nr. U przy ulicy Try 
centy 


ate przyjmują: 


— Wadeśtanć (na 3 stro ‘dziennik 


gólnie pierwszy, który zaprosił już nawet pięcio- 
guldenoweöw. Rzecz jednak Badia uwagi, As irzo. 
mówienia obu tych t. z. wiernokonstytucyjnych de- 
putowanych, były co do swej treści i formy więcej 
zgodne z zapatrywaniami prawicy niż lewicy. Pau 
Wiesenburg np. godził się bardzo łatwo na rezo- 
|lncye, potepiajace „bezpożyteczne walki na polu 
narödowem“, a p. Exner wyznał bez ogródki, na- 
wet z niezwyklym naciskiem , że jedna jest tylko 
droga, na której lewica mogłaby przyjść napowrót 
do władzy, t. j. droga czynów na polu gospodar- 
czem. Jestto wyzuanie zaslugujace na uwage w wy- 
sokim stopniu, zwłaszcza że padło wśród silnych 
ataków na menerów lewicy. 
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Toczący się od pewnego czasu między Portą 
a Czarnogórą, spór graniczhy zaczyna coraz wię- 
cej zwracąć na siebie uwagę. Przedmiotem kon 
fliktu jest Kolaszyn, oktąg mający 39 kwadrato- 
wych kilometrów. W paragrafie 28 traktatu ber- 
lihskiego, regulującym granicę Czarnogóry, miej- 
scowość ta nie jest wspomnianą. Podług mapy 
zdawałoby się słusznie, że Czarnogóra ma prawo 
do Kolaszyna. Dotychczas jednak Turcya była za 
jego posiadaniem, a prowadzone w tej mierze mię- 
dzy Cetynią a Konstantynopolem układy nie do- 
prowadziły do żadnego rezultatu. Nareszcie ks. 
Czatnogóry straciwszy cierpliwość, wydał rozkaz 
utworzenia kilku batalionów, a równocześnie po- 
stat Sułtanowi ultimatum, żądające opuszczenia na- 
tychmiastowego Kolaszyna. W pierwszej chwili 
pomyślano nad Bösforem o wojennych krokach, 
po naniyśle jednak przeważyła rozwaga, i chwy- 
cono się nieco już zużytego środka, t. j. okólnika 
do reprezeńtantów dyplomatycznych Tureyi za gra- 
nicą, zwracającego uwagę Europy na zbrojenia się 
Czarnogóry. Angielskie dzienniki zapewniają , że 
niektóre mocarstwa odpowiedziały na okólnik Porty, 
zatnilczają jednak treść tej odpowiedzi. Równie i 
Turquie potwierdza tę wiadomość, dodając, iż ga- 
cinety europejskie w odpowiedzi donoszą, że nie 
o zbrojeniach Czarnogóry nie wiedzą. Ich przed- 
stawiciele w Cetynii mają dopiero w tym wzglę- 
dzie ‘zasieginaé informacyi. Tarcya nie zadawalnia- 
jąc się tym obrótem rzeczy, wysłała inny okólnik, 
w kfórym donosząc, że ks. Mikołaj już dawniej 
przystał był na podział dystryktu Kolaszyna, żąda 
ONA A. europejskich, którzyby ostate- 
cznie załatwili ten spór. Równocześnie nadeszła 
wiadomość o dymisyi Saida baszy i mianowaniu 
Assima baszy ministrem spraw zogranieznych. 
Taki jest obecnie stan sprawy, której nie można 
zaprzeczyć poważnego znaczenia. Do N, fr. Pr. 
piszą z Konstantynopola, że Czarnogóra zbroi sig 
szybko i że nie napróżno zatrzymuje ona u siebie 
2500 zbiegów z Bośni i Hercegowiny. W Czarno- 
górze oczekują tylko hasła z Cetynii, aby na nowo 
rozniecić pożar w zajętych przez Austryę prowin- 
cyach, i tym sposobem postawić znów na porząd- 
ku dziennym polityki europejskiej sprawę okupa- 
cyi i losu tych krajów. Dziennik wiedeński, który 
poświęca wstępny artykuł tema sporowi turecko- 
czarnogórskiemu, jest zdania, |w danej chwili może 
on przybrać groźny charakter. Temu należy więc na- 
tychmiast zapobiedz. N. fr. Pr. radzi zatem mocar 
stwom zainteresowanym, aby energicznie i szybko 
działać zaczęli celem przytłumienia żarzącej się 
iskierki, która łatwo zamienić się może w pożar, 
ogarniający cały półwysep bałkański. 
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Sprawa wydania nowój ustawy o swojszezyänie 


raz spotykamy sig z doniesieniem, że we właści- 
wym departamencie „pracują aad projektem usta 
wy 0 swojszczyżnie. 

Pomi, dzy ministerstwem spraw wewnętrznych, 
namiestnictwami i ministerstwem roluictwa mają 
być w toku rokowania w kwestyi wypracowania 
ustawy wyjmującćój z pod zajęcia egzekucyjnego 
pewne minimum konieczne dla zaspokojenia naj- 
niezbędniejszych potrzeb życia. Minimum takie 
czy to w roli, czy w bydle lub też sprzętach do- 
mowych, ma być w pojedynczych krajach korun- 
nych rozmaicie wymierzone. O ile jednak słychać, 
niema widoków, aby pozytywne wnioski w tym 
przedmiocie mogły być jeszcze w bieżą*ym okre- 
sie wniesione do Rady państwa i sejmów. ` 

Między przedłożeniami, które zostaną wniesione | 
do Rady państwa w ciąga sesyi rozpoczynajacéj 
sig d. 5 grudnia, znajduje się także, jak donosi 
Presse, ustawa .o Stowarzyszeniach akcyjnych, 
której przedłożenie przyrzekł prezes ministrów. 
Komisya dla Stowarzyszeh.na kilku posiedzeniach, 
odbytych w lecie, ustanowiła zasady, na których 
ustawa ta ma) się opierać. Za podstawę obrad 
przyjąto ustawę akcyjną, uchwaloną w r. 1875 
przez Izbę deputowanych, z uwzględnieniem je- 
duak 14 punktów, które postawiła komisya facho- 
wa Izby panów przy. naradach nad tym projek- 
tem. Na podstawie tak sformułowanych obrad mi- 
nisterstwo sprawiedliwości podjęło się redakcyi 
nowego projektu ustawy akcyjnćj. Dziennik przy- 
toczony dowiadaje się daléj, że projekt został już 
wypracowany i przesłany interesowanym minister- 
stwom do zaopiniowania. Z tego powodu: odby- 
wają się juź w ministerstwach spraw wewnętrz- 
nych, skarbu i handlu narady komidyjne. Opinie 
tych ministerstw zostaną odesłane do ministerstwa 
sprawiedliwości, które przy uwzględnieniu wnio- 
sków iuwag, dokona ostatecznéj redakcyi ustawy, 
która następnie będzie przedłożona radzie minste- 
ryalaéj, a w lutym lub marcu roku przyszłego 
przyjdzie pod obrady Izby. | 
_N. Pan postanowieniem z dnia 19 b. m. udzie- 
lik swéj sekeyi uchwalonéj przez Sejm galicyjski 
ustawie odnoszącćj się do padniesienia rybolow- 
stwa. Ogłasza to dziś Wiener Zig. 

Zapowiedziany sejmik czeski w Beraie na Mo- 
rawie przyszedł istotnie do skutku; przybyło prze- 
szło 130 osób, między. któremi deputowani hr. 
Beleredi, Fanderlik, Szrom, Kussy i prawie wszy- 
sey deputowani morawacy, należacy do prawicy 
w Radzie państwa. PP. Szrom i Hoppe mówili 0 
polityezréj sytnacyi kraja i psństwa. W końcu 
przyjęto rezolucyę, w któréj wyrażono posłom 
narodowym zupełne „zaufanie i polecono im, aby 
ze względu na interesa narodu i państwa także 
nadal popierali rząd obecny. 

Dwóch członków lewicy zjednoczonej stawało 
wczoraj przed wyborcami swymi w Wiedniu, dep. 
Wiesenburg na Neubau, dep. Exner w Währing. 
Na obu. nacierali. wyborcy. dość „ostro, tak. iż mu- 
sieli niejednego przykrego wysłuchać zarzutu, szcze- 


Były prezes ministerstwa pruskiego, Otto Man- 
teuffel umarł, w Berlinie. Urodzony w r. 1805, 
rozpoczął wcześnie swą karyerę w życiu publi- 
cznem, a w r. 1843 widzimy go juz prezesem re- 
jencyi gzezecińskiej, od roku zaś 1845 dyrektorem 
jednego z Wydziałów w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych. W ministerstwie Brandenburga był 
ministrem spraw wewnętrznych. W czasie zatargów | 
z Austrya, które się zakończyły znanym aktem 
spisanym w Ołomuńcu, Manteuffel był główną sprę- 
żyną pokojowego załatwienia sprawy. Po śmierci 
Brandenburga został prezesem ministrów i był nim 
aż do r. 1859. Wobec zmienionych później stosun- 
ków wewnętrznych w Prusach, nie znalazł już 
sposobności odegrania wydatnej roli politycznej. 

Niektóre dzienniki niemieckie rozpuściły pogło- 
skę, że parlament niemiecki ma być wkrótce po 


Wrażenia teatralne. 


Coquelin w Wiedniu. N 


Tma aktora w dość wysokiej cenie. Ale nawzajem, 
jeśli n. p. pan Damala, mąż Sary Bernhardt, za- 
płacił niedawno 14,000 fr. za kostiumy swoje w je- 
dnej sztuce Les meres ennemies, to znowu dowód, 
że i aktor ceni sobie publiczność. Doprawdy, kie- 
dy nie podnoszą jeszcze kurtyny, możemy poga- 
dać o tym, wcale zajmującym, objawie naszegó 
teatralnego wykształcenia, że aktor i publiczność 
tak się kokietnją nawzajem, że w sile atrakcyjnej, 
jaką na nas teatr wywiera, dziś tak wielka część 
aktorowi przypada. ; 
Nasze zamiłowanie sceny, to już nie szał staro- 
żytnego ludu, zebranego tłumnie w kolusalnych 
amfiteatrach, i przed którym aktor, jak wiadomo, 
stawał w masce, podwyższony sztucznie koturnem, 
z przyrządami akustycznemi do nadania głosu wię- 
kszej rozległości. Rola jego wówczas musiała być 
wcale inna! i siła polegać musiała głównie na mi- 
mice. Szezęśliwy aktor, jeżeli mu gry nie przerywał 
„świegotliwy Śmiech kobiet, wrzask” niewolnika, 
|karanego rózgami za nieprawne zajęcie ławki, 
przeznaczonej ludziom wolnym, płacz niemowlęcia 
przy piersi, łajanie „designatora“, który laseczka, 
wskazywał każdemu przynależne miejsce. Mógł 
mówić o szansie, jeżeli go nagle w połowie sceny 
publiczność nie odbiegła na „wiadomość 0 zjawie- 
niu się gladyatorów, albo popularnych linosko- 
czków.* Prawda, że jeśli mu się gra powiodła, 
przyklaskiwało mu odrazu dwadzieścia tysięcy lu- 
du, ale w razie przeciwnym, czekali już liktorzy, 
gotowi oćwiczyć go rózgami na rozkaz edylów. 
Cóż nawet wspominać o znaczeniu aktora w przed- 
stawieniach średniowiecznych, w których nieraz 
udział brało dwustu ochotników? Jakaż później 
mogła być powaga aktora wobec n. p. roznamig- 
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„Byłeś na Coquelinie?“ „Będziesz na Coqueli- 
nie?“ „Idziesz na Coquelina?* A naturalnie! by- 
łem wezoraj, jutro będę, i dzisiaj idę, spieszę się; 
bo kto kiedy w Wiedniu się nie spieszył? I oto 
jestem w teatrze. Przyszedłem za wcześnie, Cze- 
kam, nawet trochę długo, i mam wszelki czas 
przyjrzyć się publiczności, zanim trzy głuche ude- 
rzenia pałką o brzeg sceny, dadzą hasło rozpoczę- 
eia sztuki. Publiczność wcale zajmująca: koło mnie 
prawie sami aktorzy z Burgu, kilka Francuzek 
w piórach, i z wielkiemi soliterami w uszach, 
dziennikarze, kronikarze, feljetoniści, niemieckie 
bas-bleus w lokach i okularach; loże pełne, ary- 
stokracya, haute-finance i wielkie redakcye silnie 
reprezentowane; figurujemy tam po trochu wszyscy, 
t. j. nasze akcye , nasze prenumeraty na szyjach 
i ramionach tych pań, w kształcie pereł; na ich 
rączkach, w kształcie kosztownych bransoletek, 
wachlarzy, koronkowych chusteczek i t. d. Toalety 
äwietue, w powietrzu coś solennego, Owa cisza 
przerwana szmerem, oznajmująca niecierpliwe o- 
czekiwanie. I naturalnie, oczekujemy wielkiego 
aktora; wiadomo, co dziś aktor znaczy. Aby, nie 
stracić ani jednego słowa, ruchu, by najdrobniej- 
szej gry fizyonomii, najsubtelniejszych modulacyj 
głosuy przyszliśmy wszyscy za wcześnie, i mam 
wszelkijczas do rozmyślania; rozmyślam zaś o tera, 
że jednak zapłacić tak, odrazu, bez namysłu! 10, 
15 alr, za krzesło, to chyba dowód, że publiezńość 


zebraniu sę swojem f 
trzymuje w tój mierze od zwykle dobrze poiufor- 
mowanego berlińskiego korespondenta swego list, 


jedynie na domysłach, nie przeczy jednak, Za 
w ciągu obrad parlamentarnych mogą 
się 
wy wołają. 
za rzecz niedogodną, 
jeszcze w parlamencie pewną siłę, mogłoby się 
więc łatwo wydarzyć, że rząd zechciałby spróbo- 
wać, czy się w wyborath do 
ten sam prąd konserwatywny, który w świeżych 


pozycyjne. Planu jednak wyrażnego i powziętego 
już postanowienia dotąd niema i nie można prze- 
widzieć, czy obrady przybiorą taki kierunek, któ- 
ryby rząd do kroku tego mógł spowodować. Ten 
sam korespondent donosi też, że przyjazdu Es. 
Bismarka do Berlina można się spodziewać 
cu bieżącego lub na początku przyszłego tygodnia. 


sta z pierwszéj 
aby rozwinąć program partyi narodowo-liberal- 
néj w sprawie reformy podatkowój, 
kanclerz, jeśli się zgodzi na główne jego zasady, 
będzie mógł na tój podstawie wejść z tem stron- 
nictwem w układy. 


czny kandydaturą jenerała Campenon na prezy- 
denta Rzeczypospolitej, którą miano postawić na 
poufnem zebraniu u 


blique francaice na czele, zaprzeczyły takowej. 
Mimo tego p. Farcy w dzienniku France obstaje 
przy śwojem twierdzeniu, 
i wzywa ks. Orłowa, 
na świadka. Dowodzi on, | 
wyszłą od pani Adam. Organ Gambetty powraca 
znowu do tego przedmiotn, 
że w sposób nierycerski, chce całą odpowiedzial- 
ność zrzucić na kobietę. Pani Ad am w liście do 
redakcyi France oświadcza, że nigdy nie mówiła 
z p. Farcy o kandydaturze jenerała Campe'non; 
wprawdzie w rozmowie ze swymi przyjaciołmi, 
dotknęła tę ewentnalność dodając równocześnie, że 
to niegodny manewr, któramu należy przeszkodzić. 
Sprawozdewcą Evenemont był u jenerała Campenon, 
który mu oświadczył, że Gambetty nie widuje i 
nie wis eo sią u niego dzieje. 
wią więcej niż potrzeba. 
uwisko Jego zostało winieszańć w ię. całą sprawę, 
która nieprzyjemnie dotknęła zapawnie Prezydenta 
Rzeczypospołitej. Osobiście nie jest on za kandy- 
daturą wojskowego na tę najwyższą w państwie 
posadę. 


marka, polegające na tem, aby powiększyć 
ile możności podatki pośrednie, a w to miej- 
sce nietylko znizyó podatki bezpośrednie, 
ale nadto nadwyżką dochodów skarbowych, 
płynących z powiększenia podatków pośre- 


mi. Nie będziemy się więc szerzej nad niemi 


W pierwszych latach po ukonstytuowaniu 
się Rzeszy niemieckiej, kraje w skład jej 
wchodzące musiały, jak wiadomo, składać 
się na ogólne jej potrzeby. Składki te, zna- 
ne pod nazwą składek matrykularnych, U- 
suwano zwolna za przyzwoleniem parlamen- 
tu niemieckiego i Sejmów krajowych w ten 
sposób, że „zaczęto przekazywać na potrze- 
by ogólne państwa Niemieckiego pewne do- 
chody, które dawniej pobierały kraje w skład 
Rzeszy niemieckiej wchodzące. W ten spo- 
gób zaczęły wpływać do skarbu ogólnego 
najpierw cła, które za przyzwoleniem par- 
lamentu częściowo już powiększone zostały, 
następnie dochody ze salin, podatek od ty- 
toniu, od napojów gorących i opłaty od wy- 
robu cukru z buraków. 


Następowało to stopniowo, a działo się 
pod hasłem zniesienia uciążliwych dla kra- 
jów opłat matrykularnych i w mniemaniu, 
ze przez dotychczasowe przekazy pewnych 
dochodów na rzecz ogólnych potrzeb ‚Rze- 
szy niemieckiej, zmniejszyła się tylko u- 
ciążliwość dopłat matrykularnych, a stan fi- 
nansów krajowych pozostał takim samym, 
jakim był dawniej. 


rozwiązanym. Schles. Ztg-0- 


w którym donosi, że pogłoski te oparte są dotąd 
f wydarzyć 
zajścia, które podobne postanowienia rządu 
W kołach rządowych uważają bowiem 
że opozycya liberalna ma 


parlamentu okaże 


wyborach do Sejmu pruskiego Ścieśnił szeregi 0- 


w kon- 


donosi, ża p. Benningsen skorzy- 


National Ztg 
nadarzającój mu się sposobności, 


‘a wtenczas 


W Paryżu zajmuje się obsenie świat polity- 


Gambetty. Najpierwsza podała 


Postać rzeczy zmieniła się jednak niepo- 
France te wiadomość. Niektóre dzienniki a Répu- Race CY, 2 J P 


strzeżenie. W tym roku po raz pierwszy 
skarb Rzeszy niemieckiej nie potrzebuje ża- 
dnej dopłaty matrykularnej, jest nawet w tem 
pomyślnem położeniu, że będzie mógł część 
przewyżki swych dochodów nad prelimino- 
wane wydatki odstąpić na zaspokojenie po- 
|trzeb krajów w skład Rzeszy wchodzących. 
Z nadwyżki tej skarb pruski, np. otrzyma 
w tym roku 31/, miliona marek. Ale Sejm 
pruski dowiedział się też w tym roku z za- 
dziwieniem, że chociaż wydatki na potrzeby 
krajowe pruskie nie zostały podwyższone, 
chociaż skarb Rzeszy wleje do skarbu pru- 
skiego 3'/, miliona marek, w finansach pru- 
skich, których budżet słynął dotąd z wzo- 
rowej swej równowagi, znajduje się deficyt 
31 milionów i to, jak wyjaśnił minister 
skarbu w swem emposé, nie przypadkowy, 
ale stąły, bo wypływający z uby tku odstą- 
pionych na rzecz skarbu Rzeszy ceł, do- 
chodów z salin i podatków od tytoniu, 
wódki, piwa i cukru z buraków. Deficyt 
ten ma być w tym roku pokrytym wyró- 
wnywającą mu pożyczką, ale w ten sposób 


żąda sądu polubownego 
ambasadora rosyjskiego, 
že wiadomość o spisku 


oskarżając p. Farcy. 


. 


U Gambetty mó- 
Jenerał żałuje, że na- 


Projekta refórm podatkowych ks. Bis- 


Prus rosłbby w nieskończoność, a deficyt 
powiększałby się corocznie 0 sume nadra- 
stających procentów od pożyczek na coro- 
czne usuwanie go zaciąganych. Podatków 
bezpośrednich niepodobna powiększać, bo 
sa dziś już uznane za zbyt uciążliwe , nie- 
ma więc innej rady nad tę, że posłowie 
pruscy zasiadający w parlamencie niemie- 
ckim, będą się musieli starać o takie po- 
większenie ceł i innych podatków pośre- 
dnich, przekazanych skarbowi Rzeszy, aby 
nadwyżka ich nad ogólne potrzeby, wyno- 
siła taką sume, z którejby nie, jak dzisiaj. 
31/, miliona, ale 341, milionów można wlać 
na powrót do skarbu pruskiego. 

Oto już pierwszy przymus, który uzyskał 
ks. Bismark. przez to, że przekazano na 
jego żądanie Rzeszy niemieckiej, więcej 
dochodów krajowych, niż się tego spodzie- 


dnich, ulżyć ciężarom gminnym i podwyż- 
szyć płacę urzędników, są, w głównych 
przynajmniej zarysach, powszechnie znane- 


rozwodzić, tem bardziej, że właściwsza pora 
do obszerniejszego pomówienia” o nich na- 
stapi wtenćzas dopiero, kiedy sie zbierze 
parlament niemiecki, w którego łonie kwe- 
stya ta ma się. rozstrzygnąć. 

Dziś najciekawszą jest rzeczą przypa- 
trzyć”się sposobom, jakich używa ks. Bis- 
mark w Sejmie pruskim, aby przez narzu- 
cone mu postanowienia wytworzyć w par- 
lamencie położenie. przymusowe do przyję- 
cia, choćby pewnej części tylko zamierzo- 
nych reform. 


wano podług powierzchownej  kalkulacyi, 
zrobionej w chwili ich przekazywania. 


|czności wejść musi, podług wyrachowania 


niepodobna pokrywaé go corocznie, bo diugi| 


Podobny stan rzeczy pokaże się nieba- 
wem i w innych krajach, w skład Rzeszy 
niemieckiej. wchodzących i będzie ogólnym. 

Ale na tem nie koniec. Rząd pruski o- 
świadcza, że wobec wzrastającej drożyzny, 
pensyelurzedników nie dochodzące wysokości 
w innych krajach urzędnikom przyznanej, 
muszą koniecznie być podwyzszonemi. W-mo- 
wie tronowej oświadczył sam Król, że nie- 
podobieństwo przeprowadzenia rujnujących 
lud egzekucyj, zmusza rząd do wniosku o 
bezzwioezne zniesienie, cztórech najniższych 
stopni podatku dochodowego. Po za tem 
wszystkiem spoczywa jeszcze nieporuszona 
tym razem, ale dawniej już wykazywana 
potrzeba ulżenia ciezarom gminnym. Wazy- 
stko to zwala sie na raz jak lawina na po- 
wiekszenie defieytu w finansach pruskich, 
a rada na to gdzie? Nigdzie indziej jak 
w parlamencie niemieckim, który decydo- 
wać jedynie może o powiększeniu podat- 
kow pośrednich, a zwiększając je, z konie- 


k. Bismarka, rychlej czy później na drogę 
proponowanych przez niego reform. 
Wytwarza się przez to z tego, nad czem 
obecnie radzą w Sejmie pruskim, położenie 
przymusowe dla parlamentu niemieckiego, 
które ks. Bismark przewidywał już wten- 
czas, kiedy powtarzał, że rząd może cier- 
pliwie czekać, bo jest przekonanym, że Cia- 
ła ustawodawcze muszą śię rychlej czy pó- 
żniej przekonać, że proponowane przez niego 
reformy są niezbędne, a staną ‚sie tem u- 
ciążliwszemi dla ludności niemieckiej , im 
bardziej opóźniać ‘sie będą. d 


"Sprawy krajowe. _ 


Czytamy w Gasecie Narodowej: 3 

„W Nowym Targu odbył sig sejmik relacyjn; 
na którym poseł Pławieki zdawał sprawę ze swych 
czynności sejmowych. Zgromadzenie złożone z wój- 
tów i gazdów Podhala uważnie wysluchalo spra- 
wozdania, a przewodniczący X. Muchowiez imie- 
niem wszystkich |podziękował posłowi za dotych- 
czasową jego gorliwość około spraw i interesów 


ludności górskiej dd 


Sprawy monarchii. 


Komisya centralna do uregulowania podatku 
gruntowego odbyła dnia 24 b. m. ostatnie ‚posie- 
dzenie pod ¿przewodnictwem ministra , skarbu Dra 
Dunajewskiego. Po uroczystem powitaniu p. mini- 
stra załatwiono ostatni kraj koronny Morawę, przyj- 
mujac cyfrę czystego dochodu według wniosku 
komitetu ośmnastu, poczem przewodniczący skon- 
statówał, że komisya centralna przyjęła ogólny, 
czysty dochód dla +7 krajów koronnych w kwo- 
cie 164,955,513 złr. 18 ct. Na tem wyezerpano 
porządek dzienny. „P. minister skarbu przemó- 
wił następnie do Kon isyi w te słowa: „Komi- 
aya centralna stanęła dzisiaj u mety , naznaczone- 
go jej ustawą zadania. Było to niezaprzeczenie 
jedno z najtrudniejszych i najważniejszych zadań, 
ważne nietylko dla celów opodatkowania, lecz i 
dla inoych celów. życia państwowego. Uregulowa- 
nie podatku gruntowego tj. röwny i sprawiedliwy 
o ils na to pozwalają siły ludzkie, rozdział cięża- 


tnionej, hiszpańskiej hałastry w sztukach takiego 
Lope de Vegi, gdzie nezęszezała publiczność prze- 
ważnie rzemieślnicza, złożona z owych dumnych 
i hardych mosqueteros, alabarderos, z majstrem 
gzewcem na czele, który regulował opinię, z ciga- 
rillos w ustach, których dy unosił sie pod niebo, 
bo dachu innego nie było, płacąca kilka maravedi 
za miejsce, nie ciekawa samego aktora, byle na 
scenie było dużo ruchu i wrzasku, konceptöw pła- 
skich, piosnek miłosnych przy brzęku gitary, prze- 
rwanych awanturą sztyletową. 

Gdzież nam do namiętności dramatycznych pu- 
bliczności szekspirowskiej, która spieszyła na sce- 
nę „Globu“, jakby na wojnę, na hasło, dane przez 
trąbę, piła piwo, paliła szkaradny tytoń, jadła jabł- 


ka, rzucając na Siebie ogryzkami, i nie mogła być 
zbyt czuła na delikatne odcienia gry aktorskiej |polu błazeństw. Dopiero silna charakterystyka 
jeżeli koniecznie „chciała coś widzieć za swego Szekspira, sięgająca do wszystkich klas; porusza- 
szillinga“, a więc dużo krwi przelanej, oezu wy-|jaca całą skalę uczuć ludzkich, pozwoliła aktoro- 
łapionych, głów ściętych. Ani w nas niema wyra- wi być samym sobą, t. j. ttumaczem, przedstawi- 
finowanego kultu dworskiej, arystokratycznej pu- |cielem typów potężnych — i wywołała Burbadga, 
bliezności z czasów Ludwika XIV, nie jesteśmy później Garricka. Aktor Bu klasyczną, trady- 
już owemi petits-maitres, gens de bel air, owemi |cyonalną draperyę. Gdy odbyła się rewolucya ro- 
markizami i wikomtami, o pudrowanych perukach, | mantyczna, przy” pierwszem. przedstawieniu: Le 
którym stawiano podwójny rząd krzeseł na scenę, roi s’amuse Wiktora : Hugo, zaimprowizowano 
aby dogodniej mogli słyszeć klasyczny wiersz Kor- | piosnkę na nutę popularną: 
nela, i ocenić deklamacyę aktora, ujętą w ścisłe 
formy i przepisy. A 

Tu klasyczny duch i forma wyłączały poniekąd 
swobodniejszą interpretacyę aktora; tragedya aká- 
demiezna francuska kształciła pokolenia aktorów 
według jednej modły. Więcej tn szło o wiersz, 
niż o grę samą, o deklamacyę, niż o charakter 
przedstawiońej osoby, który zresztą tylko w ko- 
medyi był prawdziwy, ludzki. 


Nie trzeba popełniać błędów perspektywy w 
krytyce, i przypisywać publiczności. wielkie zna- 
czenie aktora, które wypłynęło z rozwoju sztu- 
ki dramatycznej. Dawniej aktor w sztuce staroży- 
tnej, w średniowiecznem misteryum, w klasycznej 
franeuskiej trajedyi ginął absorbowany przez wiel- 
ką całość, przez muzykę poezyi i fale deklama- 
cyjne. Sama sztuka dramatyczna jeszcze nie była 
zupełnie wyzwolona z pod przewagi innych sztuk 
pięknych; jeszcze miała duzo wspólnego z rzeźbą, 
z muzyka; aktor po części jeszcze wywóływał wra- 
żenie obrazu, posągu, albo religijnego symbolu. 
Powolna emancypacya aktora zaczęła się już 
w sztuce ludowej demokratycznej, staro - angiel- 
skiej, staro-hiszpańskiej lub włoskiej, gdzie przy- 
najmniej aktor mógł rozwinąć dużo twórczości na 


LD Académie est morte 
Mironton — ton — mirontaine 
L’ Académie est morte 
Est morte et enterree... 


To była mowa pogrzebówa klasycyzmu i pod- 
rzędności aktora. Emancypacya zupełaa była już 
dokonana: aktor niegdyś niewyrażny na tle cało- 


gci jak niewolnieza płaskorzeżba, ginący w. po- 
wszechności ogólnych typów,.stanął wobec publi: 
czności nareszcie jako charakterystyczna osoba, 
Silny i potężny-sam przez się. } 

Więc jeżeli przenieśliśmy. kult nasz z teatru, ze — 
sceny, na samego aktora, jeżeli wrażenia nasze 
z ogólnych stały się bardzo ‚speeyalne, i zwą się 
dziś Rossi, Salvini, Sarah-Bernhardt, Sonnenthal 
lub Coquelin, i chodzi nam szezególniej o osobi- 
sta grę, o interpretacye, :pojedyneza charakterysty- 
kę aktora, to powód takiej wyłączności leży już 
w naturze: rzeczy, w rozwoju sztuki dramatycznej. 

Rozumiem, że to wielu irytować może; że za- 
czynają się pokazywać tu i owdzie złośliwe ay- 
gnały, jakoby pierwsze hasła ataku na aktorów, 
których dziś apoteozują z pewną niekorzyścią .poe- 
tów i pisarzy. Mamy Świeżo w pamięci zjadliwy 
artykuł w Figaro, który tyle narobił hałasu i wy- 
wołał namiętny protest ze strony artystów sceni- 
ezuych; podobno i znakomity nasz humorysta Lam 
odezwał się w tych czasach przeciw aktorom, Ro- 
zumiem, że spokojnego, porządnego mieszczanina, 
który płaci regularnie podatki, pracuje Zmndnie 
po biurach, ma rzetelne a cichę zasługi wobec 8pó- 
łeczeństwa, irytować może, gdy rano do śniadania 
podadzą mu dziennik i na drugiej karcie znajdzie 
co?—dwie kolumny, zajęte nietyle kwestya wscho- 
dnią, która mego mieszczanina bardzo interesuje, 
bo jest politykiem kontr-Wolseley, ile sprawozda- 
niem teatralnem i rozbiorem gry modnego aktora; 
wychodząc na miasto, musi na każdym rogu ulicy 
spotkać się z ogromnemi afiszami, oznajmiającemi 
nie wybory — ale przyjazd nowej „gwiazdy sceni- 
cznej; wieczorem zaś: żona 1 córki wyciągną mu 
grosz ciężko zarobiony, aby szedł bić brawo jakie- 


A nn nn 


rów należy niezawodnie do najtrudniejszych za- 
dań w tak wielkiem państwie jak Austrya, gdzie 
„w pojedynczych krajach tak ogromna zachodzi 
„różnica na polu ekonomicznych i socyalnych sto- 
- sunköw. Przytem należy uwzględnić 1 tę także o- 
koliczność, Ze w pojedynczych częściach naszego 
państwa podstawami podatku gruntowego są ezesto- 
- kroć wręcz przeciwne zasady, wytwarzane w najro- 
zmaitszych okresach, co nie mało utrudnia rozwiąza- 
nie samego zadania. Komisya centralna licząc sie 
` ztakim stanem rzeczy, już wr. 1875 powzięła uchwałę 
aby wykonać poruezone jej zadanie według pe- 
wnego ugrupowania krajów i w tym celn wybra- 
łą komitety objazdowe (Reisekomites), ktörych 
członkowie mieli poinformować się naocznie o 


sy, w dalszym ciągu motywuje życzenia kraju tą 
okolicznością, że Finlandya jest par excelence 
krajem spokojnym i wiernym stale i niewzrusze- 
nie. Petycya domaga się, aby pod obrady przy- 
szłego sejmu oddany został projekt do prawa, na 
mocy którego każdy autor i wydawca miałby pra- 
wo drukować wszystko bez wyjątku, i aby utwo- 
ry ieh nie ulegały uprzedniej cenzurze. Co się ty- 
czy wykroczeń i przestępstw prasowych, to „w myśl 
petyeyi powinay być rozpatrywane wyłącznie przez 
miejscowe sądy. Ogólne jest mniemanie, że pety- 
cya pomieniona zostanie uwzględniona. Czynią 
wszakże u-vage niektórzy, że wśród podpisów brak 
przedstawicieli stanu włościańskiego, i że okoli- 
czność tę można dwojako pojmować, a mianowi- 


leżące do całości. Wale i polonez Chopina, doda- 
ne nad program, były ozdobą wieczoru. 

Duet z „Widm“ Moniuszki „Na głowie ma kraśny 
wianek* na sopran i bas, wywolal żywe oklaski t 
Panna K. i pan R. odspiewali go z wdziękiem iļod dnia 28 listopada b. r. wychodzić będzie w tym 


i Otrzymujemy następujące pismo: Szanowna 
n . . . . 
edakeyo! Mamy zaszczyt zawiadomić, iż wystąpi- 
szy z Redakeyi Reformy — założyliśmy nowe pismo 

olityezne codzienne, p. t: Nowa Reforma — które 


należytem pojęciem. : samym formacie co Reforma. Skład Redaxcyi i 
Cztéry numera z „Sonetów Krymskich,“ zakończy- kierunek pisma,. pozostają niezmienione. Prosząc 0 
ły program Wieczoru, trwającego przeszło cztery |łaskawe zawiadomienie o tem czytelników Waszego 
godziny. Wykonanie było staranne, chociaż odpo-|szacownego pisma i o wymianę naszych pism, łą- 
wiedniego wrażenia „Sonety“ nie wywołały. Kom-|ozymy wyrazy prawdziwie koleżeńskich uczuć. 
pozyeye tego rodzaju, nie powiuny być rzucane Kraków 27 listopada 1882 r. 
na pastwę obojętności ze strony słuchaczów, a za-| Dr Adam Asnyk, wydawca; Dr Tadeusz Rutow- 
tem, nie powinny być stawiane na ko-|ski, odpowiedzialny redaktor; Dr Bolesław Luto- 


niec programu tak kolosalnych rozmia-|stański; Mieczysław Pawlikowski; Tadeusz Ro- 
manowiez.“ ` 


miejscowych stosunkach. Tym sposobem komisya 
centralna już w r. 1880, gdy szło o oznaczenie 
taryfy klasyfikacyjnej mogła wykonać swoje pra- 

a a pozwalały najlepsze jej siły i 
chęci (Oklaski). I teraz także, gdy komisya przy- 
stąpila do rozwiązania zadań wskazanych jej po- 
stępowaniem r. klamacyjnem, metoda przyjęta w r. 
1875 okazała się ze wazechmiar pożytecuną i sku- 
teczną. Dzięki obfitym doświadczeniom, nabytym 
w ciągu lat, powiodło sie stworzyć dzieło, które 


co tak jak na to 


pod względem bezstronności i harmonii pojedya- 


. ezych części a całością nie ma sobie równego 
(Żywe oznaki zadowolenia). Wobee ogromu zada- 


nia wykonanego przez komisyę centralną; wobec 


wielkich trudności, jakie umiała pokonać, kieru- 
jąc się tem przegwiadezeniem, iż spełnia czyn zna- 


komity, wobec tak jasnych dowodów jej ofiarno- 
ści, oględności i pełnej poświęcenia gorliwości, 
wypełuiam miły obowiązek, wypowiadając szano- 
wnemu zebraniu w imieniu rządu Jego Cesarsko- 
Królewskiej Mości najgorętsze podziękowanie.“ 


(Zgromadzeni powstają, — Ogólne przeciągłe o- 


. klaski). 
Po p. ministrze przemówił jeneralny sprawozda- 
wca, Dr Rziha: 

„Tyle ważne na polu ekonomicznem i w syste- 
mie podatkowym dzieło zostało ukończone. Gdyby 
odpowiadało one zupełnie duchowi i dążeniom ko- 
misyi centralnej, należałoby je nazwać udatnem, 
zaś oszacowanie krajów austryackich ze wszech 
miar harmonijnem. W łonie komisyi panowało 
zawsze przeświadczenie, że dzieło takie może mieć 
powodzenie wtedy tylko, gdy wszystkie powołane 
czynniki, w pierwszym zaś rzędzie rząd, będą dą- 
żyły wszelkiemi siłami do osiągnięcia celu wska- 
zanego ustawą z dnia 24 maja 1869 r. Przede- 
wszystkiem należy w imienin komisyi złożyć po- 
dziękowanie jej przewodniczącemu, p. ministrowi 
skarbn, za to, że wraz z rządem zajął się w roku 
1880: gorliwie czynnościami komisyi i nie dopuścił 
zmarnowania dziesiecioletniej pełnej poświęcenia 
pracy komisyi, ani też odwleczenia na dłagie lata 
zrealizowania regulacyi podatku grantowego* (ży- 
we oklaski). Mówca dziękuje dalej szefowi sekcyi 
baronowi Distlerowi, który uczestniczył we wazyst- 
kich prawie posiedzeniach 'komitefn ośmnastu i 
wytrwałością, sumiennoscia, znajomością przedmio- 
tu, przyczynił się wielce do pomyślnego załatwie- 
nia sprawy (żywe oklaski). Mówca składa nastę- 
pnie podziękowanie przewodniczącemu i jego za- 
stępcy w komitecie ośmnastu, baronowi Apfaltrer- 
owi i p. Smarzewskiemu, którzy przez zręczne i 

À kierownictwo obradami przyczynili się 
e do pomyślnego rezultatu jej prac. Mówca 
pownych słowach podnosi dalej zasługi re- 
radcy dworu Mayera, którema należy za- 
czać, że wszystkie. organa rządowe z gorą- 
czkową prawie ofiarnością poświęciły wszystkie 
swoje siły sprawom regulacyi podatku gruntowego, 
dlatego też mówca przy tej sposobności dziękuje 
w imieniu komisyi centralnej wszystkim urzędni- 
kom. Wreszcie, jako współpracownik w dziele re- 
galacyi podatku gruntowego, wyraża mówca po: 
dziękowanie wszystkim swoim kolegom, kończy 
zaś słowami: „Nie możemy i nie powinniśmy się 
rozejść bez wydania trzechkrotnego okrzyku na 
cześć Najjaśniejszego Pana, z którego łaski i mą- 
drości tutaj zasiadamy! (Zgromadzenie powstaje 
i trzykrotne z zapałem powtarza okrzyk). 

Zabierali jeszcze głos wśród oklasków komisyi: 
szef sekcyi Distler, radca ministeryalny Mayer 
i baron Apfaltrern, poczem zatwierdzono pro- 
tokół i zamknięto posiedzenie. 


fore 


Sprawy zagraniczne. 


Rosya: 


Petycya Finlandczyków. Dzienniki finlandz- 
kie zamieszczają dosłowny tekst petycyi mieszkań- 
ców Finlandyi o udzielenie pralke miejscowej zu- 
pełnej swobody. Petycya rzeczona rozważa naj- 
pierw w ogóle korzyści, płynące ze swobody pra- 


cie, że albo milczenie jest przyzwoleniem (inaczej 
zredagowaliby może protestacya), albo tóż że wło- 
ścianie niechętni są swobodzie prasy i odmówili 
swego podpisu w tej myśli, że sam fakt odmowy 
jest dostatecznym, aby prośba nie została wysłuz 
chana. 


Nowosti podają nieco szczegółów o działalności 
komisyi, obradujacej nad organizacyą szkół ludo- 
wych. Przewodniczącym w komisyi jest archirej 
warszawski, Leoncyusz. Otóż komisya, na którą 
zwrócona jest uwaga ogółu, miała podobno dojść 
do wniosku, że należy uorganizować aż trojakiego 
rodzaju opiekę nad szkołami ludowemi. -Najprzód 
powiatową, zostającą pod kierunkiem najszacow- 
niejszej osoby ze stanu duchownego w powiecie; 
następnie gubernialną, która zostawałaby pod kie- 
runkiem miejscowego archireja, i nareszcie ogólno- 
rosyjską czyli centralną, rezydującą w Petersburgu. 
Przewodniczący w takim urzędzie centralnym ko- 
rzystałby z prawa głosu w radzie państwa. Jest 
to więc, jak widzimy, zastósowanie istniejącego 
systemu administracyjnego do szkół ludowych. Bez 
względu już na naśladownictwo w organizacyi u- 
rzędów, urzędy opieki, o których mowa, będą zo- 
stawały tak samo, jak instytucye administracyjne 
w zależności niższe od wyższych, a wyższe od naj- 
wyższego w stolicy. Program wykładów w szkół- 
kach ulegnie zmianie, ale nie w duchu rozszerze- 
nia obowiązującego obecnie. Przeciwnie nauczanie 
odgraniczy się tylko do nauki czytania, elemen- 
tarnych zasad arytmetyki i Pisma świętego. Po- 
większoną tylko będzie liczba godzin poświęconych 
nauce śpiewów cerkiewnych i czytania w języku 
staro-słowiańskim. 


Wieczór na cześć Mickiewicza. 


m 


Pięknym i chwalebnym, dorocznym zwyczajem, 
młodzież akademicka obchodziła 27 b. m. pamięć 
wieszcza Adama, nieśmiertelnego autora „Ody do 
młodości.“ 

Ponieważ część muzykalna znacznie przyczyniła 
się do uświetnienia wieczoru, pospieszamy z niej 
zdać sprawę. 

Rozpoczęła Uwertura z Halki, wykonana bez 
zarzutu przez orkiestrę krakowską, pod dyrekcyą 
p. Wrońskiego. Wilia, chór na męzkie głosy (któ- 
ry, uawiasem mówiąc, nie stanowi wcale wyjątku 
z opery, gdyż znacznie wcześniej, przed rozpoczę- 
ciem Wallenroda został napisanym i stanowi sam 
w sobie całość) niewiadomo dla jakiej raeyi zo- 
stał transponowanym o pół tonu wyżej, na czem 
bynajmniej nie zyskał. Wykonanie zresztą było 
poprawne, przez chór liczniejszy niż kiedykolwiek, 
gdyż tym razem i chór akademicki i chór Towa- 
rzystwa Muzycznego, działały wspólnemi siłami. 
Koncert Saiat-Sadnsa wykonanym był przez pana 
Michałowskiego w Kwietniu, i tym razem także 
utwór i artystę przyjęto żywemi oklaskami. Pan 
Aleksander Michałowski mie od dziś dnia jest u- 
lubieńcem polskiej młodzieży, a szlachetaa goto- 
wość, z jaką przybył na wezwanie Komitetu aka- 
demickiego, z pewnością sympatyę tę zwiększy 
jeszcze i utrwali. Fra jego była tym razem śŚwie- 
tną tak pod względem technicznym, jak pod wzglę- 
dem wielu finezyj rytmicznych; zyskała ona wiele 
na plastyczności, chociaż co do tempa w Scherzo 
i finale koncertu, postawić moglibyśmy zarzut że 
były cokolwiek za szybkie. Szczególniej kanty- 
lena w Scherzo, prowadzona przez wiolonczelę, po- 
trzebuje koniecznie miarkowania się, gdyż w prze- 
ciwnym razie nie może wyjść efektownie. Orkie- 
stra dzielnie trzymała się w akompaniamencie; 
można śmiało powiedzieć, że w niczem nie ustę- 
powała wszystkim wojskowym orkiestrom, jakie 
mielismy dotąd. 
` Solowe numera, jakiemi nas obdarzył pan Mi- 
chałowski, były Pieszczotka Chopina i Wale Gon- 
noda z „Fausta,“ w trauskrypeyach Liszta. Pieszczo- 
tka, była wykonaną subtelnie, prawdziwie po 
mistrzowsku, o wiele lepiej od „Fausta“, w którym 
raziły mas niepotrzebne a niesmaczne dodatki 
oktawowe, na początku i na kcńcu, wcale nie na- 


mus Jegomości, za to że np. wybornie udał pija- 
ka — co przecież można widzieć nieraz na ulicy... 
bezpłatnie, z większą jeszcze prawdą wykonane. 
Biada! jeżeli memu mieszczaninowi wpadnie tea 
feljeton do ręki, albo książka, jak n. p. ta, którą 
mam w tej chwili przed sola. — Przeglądam po- 
bieżnie kartki, — to życiorysy zapewnie wielxich 
ludzi, bo zaraz na pierwszej karcie widzę obraz, 
jakby męża stanu, w wstędze orderowej, z całym 


rzędem gwiazd i orderów. Któż to taki? Minister, 
- ambasador, może wynalazca sławny — nareszcie 


powieś siopisarz? Nie! aktor, — ulubieniec prag- 
skiej publiczności | Haase, syn jakiegoś książęcego 
kamerdynera, który żyje w przyjaźni i zażyłości 
z panami Rohan i Colloredo, który ton nadawał 
modzie. Do high lifu należało mieć kapelusze à 
la Haase, krawaty, spódniczki, nawet krynoliny 
à la Haase. Widzieliśmy niedawno w Wiedniu, 
eo się działo w 25ltnią rocznicę wstąpienia na 
tron — przepraszam, wstąpienia na scenę wiel- 
kiego Sonnenthala. Przed domem jego szereg ka- 
ret z książęcemi mitrami, z hrabiowską koroną, 
fiakry dwukonne i skromne Einspännery, W sie- 
ni kalosze i parasole, świadczyły, że wszystkie 
warstwy spółeczne przyszły mu bić pokłony. Ar- 
cyksiężna Marya Braganza, Hiszpanka, a więc 
dumna z natury, przysłała jubilatowi dwadzieścia 


pięć róż, na pamiątkę tych lat kwiecistych tez- 


tralmej karyery; słynna księżna Paulina Metterni- 


. chowa i inne wielkie panie tutejszego towarzy- 


stwa, pospieszyły z bilecikami i podarzami. Co 


(zresztą dziwnego, i cóż nowego aktorom przyja- 
 żnić się z możnymi tego świata? Napoleon uczył 


się od Talmy, jak ma kroczyć po wielkiej scenie 
rzaczywistego świata; Gambetta u 2y się podobno 
od Caquelina owej oratorskiej słynnej wymowy, 
popartej gestykulucyą, która tak porywa wybor- 


rów. W takim razie muzyka wcale nie jest po- 
trzebną, jeżeli wszyscy przy niej mają z sali 
wychodzić. 

Wreszcie załączamy słowa aznania dyrektorowi 
Niedzielskiemu, za staranne wyuczenie „Wilii“ i 


„Sonetöw“, 
Wt. Żeleński. 


Wieczór Mickiewiezowski miał wczoraj dal- 
sze uzupełnienie w teatrze na pół amatorskim. 
Amatorowie bowiem odegrali jeden akt dramatu 
Mindowe, artyści zaś futejszej sceny przedstawili 
wspaniały fragment dramatn Mickiewicza Konfe- 
deraci barscy, który tylokrotnie już powtórzony, 
i podtrzymany dobrą grą, wywiera nieopisany urok. 
Przedstawienie zakończył przepyszny obraz z ży- 
wych osób z „Konrada Wallenroda,“ przypominający 
epizod, kiedy w czasie uczty na śpiew truba- 
dura Halbana, Konrad Wallenrod odpowiada bal- 
ladą „Alpuhara.“ Obraz wśród tła uroczej deko- 
racyi, nasladujacej salę gotyeką, oświetlony ogniem 
bengalskim i ugrupowany przez p. Ajdukiewicza, 
sprawiał magiczne wrażenie i był arcydziełem 
w swoim rodzaju. 


SE 


Kronika miejscowa i zagraniezna. 
Krakow 29 listopada. 
Nabożeństwo weteranów z r. 1831 odprawio- 


— Nastepea tronu Niemieckiego w Krakowie. 
Dwa tygodnie temu sekretarz księcia Pszczyńskiego 
zgłosił się do dyrekcyi Biblioteki, iż ks. Pszczyński 
pragnie w niedzielę 26go b. m. zwiedzić bibliotekę. 
Jakoż o 12ej zajechało towarzystwo męzkie w dwa 
powozy, osób sześć, i mniemany ks, Pszózyński zwie- 
dzał przez trzy kwadranse B.bliotekę , oprowadzany 
przez dyrektora biblioteki i przez amanuenta Że- 
gotę Paulego. Widocznie interesował się szczegółami 
i wypytywał o stan uniwersytetu. Zaproszony, aby 
zapisał się do książki, uczynił to, nakreśliwszy nie- 
wyraźne litery, z których nazwiska dojść nie mo- 
żna. Inni panowie podpisać się nie chcieli, tylko je- 
den, na naleganie, podpisał się. Do „gabinetu ar- 
cheolögieznego nie chciał się udać, z powodu braku 
czasu. Dowiadujemy się, że ten mniemany książę 
Pszczyński, był następcą tronu Niemieckiego, w to- 
warzystwie księcia Pszczyńskiego. Przed zwiedzeniem 
Biblioteki, był w muzeum ks. Czartoryskich, ) 

— P. Michal Newliński, nasz wiedeński korespon- 
dent, a znany i sympatyczny publicysta, bawi od 
wczoraj w sprawach familijnych w Krakowie. 

— Na brak polieyi ubogich w naszem mieście 
powszechnie dają się słyszeć skargi. Już się rozpo- 


=x |czął osobny przemysł kostiumowania niedorostków 


w celu pobudzania do litości przechodniów, lub też 
zmuszania ich do dania odezepnego od monoton- 
nego powtarzania ciągle tych samych skarg. Chło- 
pey ci, zwykli przebierać się w następujący sposób: 
zdejmują oni koszulę i wdziewają surducik z ręka- 


nem zostało dziś o godzinie 10ej zrana w kościele | wami na wyloty, lub też brak innej części bielizny, 
OO. Dominikanów, na które zebrało się z każdym |najbardziej niezbędnej, pokrywają jakimś lachma- 
rokiem coraz więcej szezuplejące grono uczestników |nem. Niezbędnym dodatkiem do tego przebrania 


tej wielkiej dziejowej chwili, przypominającej tyle 
zapału, poświęceń, bohaterstwa, a w następstwie, 
niestety! tyle zawodów i nieszczęść, Cechy z eho- 
rągwiami nadawały powagi uroczystemu nabożeń- 
stwu, a oddział straży ogniowej pełnił służbę po- 
rządku w kościele. Równocześnie odprawionem zo- 
stało w kościele Ś. Marka żałobne nabożeństwo za 
dusze poległych w r. 1830 i 1831. 

Dziś również odbyło się w Nowym Sączu stara- 
niem czytelni mieszczańskiej nabożeństwo żałobne 
za poległych w r. 1831 rodaków. 

-- [Nowy dziennik ukazał się wczoraj 
w naszem mieście-pod tytutem Nowa Reforma, 
Na czele pierwszego numeru czytamy: 

Od Redakeyi i Wydawnictwa. 

Założone przed rokiem, a przez nas redagowane 
pismo Reforma — wezoraj przestało wychodzić — 
skoro podpisana redakcya widziała się spowodowa- 
ną ustąpić — i dalsze losy pisma pozostawić jego 
właścicielowi panu Janowi Czerwińskiemu. 

Gdy jadnakżv potraoby i żywotności naszego pi- 
sma w dotychczasowym duchu redagowanego, ani 
nieustanne przeciw niemu knowania, ani wywołane 
przez właściciela przesilenie nie zachwiało, a nie- 
tylko ze strony licznych naszych przyjaciół polity- 


jest zawiązanie głowy w brudną szmatę. Ktokolwiek 
zna prawdziwą nędzę, na pierwszy rzut oka pozna 
tu udanie, zwłaszcza, gdy chłopak czerstwy i rosły 
piskliwym głosem powtarza konwencyonalne zaklę- 
cia żebraków. Policya patrzy obojetnsm okiem na 
tych natrętnych niedorostków stanowiących plagę 
Krakowa zimową porą. Natomiast dziwną okazuje 
policya energią wobec biednych kobiet, kalek i 
staruszek. Przed paru dniami widzieliśmy, jak poli- 
cyant wiódł do aresztu złamaną wiekiem staruszkę, 
która niosła sobie miseczkę ze strawą, którą otrzy- 
mała przy kuchni jednego z klasztorów. Dowiadu- 
jemy się, że od pewnego czasu policyanci zwykli 
chwytać ubogich, gromadzących się przy kuchniach 
klasztorów, które rozdają ciepłą strawę. Wiemy o 
kilku wypadkach przyaresztowania ubogich kobiet, 
które nie należą do kategoryi żebraków. Zwracamy 
uwagę dyrekeyi policyi, aby zechciała wydać odpo- 
wiednie instrukcye co do rozróżnienia zdrowych 
i młodych żebraków po mieście, od biednych ko- 
biet, które otrzymują strawę w klasztorach. 

— P. Michał Janocha, rodem z Męcinki w Ga- 
licyi, otrzymał dziś na tutejszym uniwersytecie sto- 
pień doktora wszech nauk leka:skich. 

— Rozpuszezenie sandaczy. W nisdzielę d. 3go 


cznych doznaliśmy zachęty do wydawania nowego | grudnia b. r. o godzinie 3ej popołudniu delegowani 
pisma, ale i czynnego poparcia ze strony osób i| Towarzystwa rybackiego wraz: delegowanymi nio- 
kół na pozór prawie obojętnych, przeto silni tem |mieckiego Towarzystwa rybackiego w Berlinie, za- 
uznaniem i życzliwością, które w przeciągu nie-|rybig graniczną Wisłę. koło Oświęcima 200 kopami 
spełna jednorocznego istnienia zaskarbić nam się| młodych sandaczy. Narybek ten zakupiły oba To- 
powiodło, postanowiliśmy nie opuszczać rozwinięte- | warzystwa, pracujące na wspólnych wodach, rozpu- 
go sztandaru i od dnia 28 począwszy wydawać no-|szezenie go zatem połączonemi siłami będzie aktem 


we codzienne pismo polityczne tych samych ro- 
zmiarów p. t.: 
Nowa Reforma. 

Cała Redakcya Reformy w dotychczasowym jej 
składzie bierze udział w nowem wydawnictwie. Pro- 
gram i kierunek pisma naszego pozostaje niezmie- 
niony — co do treści starać się będziemy o jej 
wzbogacanie, pragnąc, aby Nowa Reforma odpo- 
wiedziałą wszelkim słusznym wymaganiom czytają- 
cej publiczności. 

Prenumeratorowie Reformy, którzy za miesiąc 
grudzień złożyli przedpłatę, otrzymywać będą Nową 
Reformę do końca grudnia bezpłatnie. 

Dr Adam Asnyk, wydawca; Dr Tadeusz Rutow- 
ski, odpowiedzialny redaktor; Dr Bolesław Luto- 
stański; Mieczysław Pawlikowski; Tadeusz Ro- 
manowicz.* 

Dziennik zaś „Grazeta Krakowska i Re- 
forma“ powtórzył we wczorajszym numerze o- 


rybackim międzynarodowego znaczenia. 

— Zmarzniecie. D. 18 b. m. włościanie Antoni 
Trzaska i Michał Soja z Burowa, wracając w sta- 
nie mocno podpiłym z Grzybowa do Burowa, upa- 
dli i zasnęli. Zrana dnia następnego znaleziono ich 
skostniałych. Soję odtarto i tenże żyje, Trzaskę zaś 
nie zdołano przywołać do życia. 

— Dyrekcya zakładu karnego w Wiśniczu za- 
wiadomiła tutejszą Izbę handlowo-przemysłową, że 
w rzeczonym zakładzie karnym urządzone sa nastę- 
pujące pracownie rzemieślnicze: krawiecka z 23-ma 
więźniami, szewska z 20, tkacka z 29, stolarska 
z 40, ślusarska z 2, bednarska z 3, introligatorska 
z 1 więźniem, które przemysłowcom lub innym 
przedsiębiorcom za odpowiedniem ułożyć się mają- 
cem wynagrodzeniem do użytku w obrębie Zakładu 
oddane lub wydzierżawione być mogą. Przy wyro- 
bach mebli z materyału giętego wynajętych przez 
firmę J. J. Kohn zatrudnionych jest w przecięcia 


świadczenie, które przytoczyliśmy wczoraj, a w Kro-|157 więźniów, a reszta więźniów prócz chorych i 


uice zamieszcza jak poniżej : 


ców. Jeszcze zaszczytniejszą dla aktorów jest 
przyjażń wielkich pisarzy. Niema prawie większe- 
go dramatycznego pisarza, któryby nie miał obok 
siebie blizniej sobie aktorskiej duszy, swego alter 
ego. Szekspir miał Ryszarda Barbadge, Molićre 
Barona, Voltaire Lekaina i t. d. 

Ta ścisła przyjaźń autora z aktorem, naprowa- 
dza nas odrazu, naturalnie na właściwą wielkość, 
ną istotę potęgi aktora. Aktor jest zwiszany z szta- 
ką i literaturą dramatyczną, którą on dopiero 0- 
żywia, uosabia, pokazuje niejako w żywem obja- 
'wieniu. Pan Coquelin w swojej konferencyi: I’ Art 
et le Comedien, odczytanej tu w Wiedniu, zasta- 
nowił się nieco dłużej nad tem znaczeniem lite- 
racko-artystycznem aktora. „Chciałbym dowieść”, 
mówił nam, że aktor jest także artysta, i że mo- 
że zająć miejsce zaszczytne w państwie. Matery- 
stem dla poety są słowa, dla rzeżbiarza spiż lub 
marmur, dla malarza płótno i farby; materyałem 
aktora jest on sam, jest sobie własnym instru- 
mentem, gra na własnych strunach. Nie jest pro- 
stem narzędziem, ale i artysta, wywołującym posta- 
cie nowe, i zdrowy rozsądek trafił na prawdę, 
określając każdą mową role jako,kreacya“. To okre- 
ślenie odpowiada rzeczy; nie chcecie mi wierzyć? Wie- 
czcie Wiktorowi Hugo, który o pannie George w „Ma 
ryi Tudor“ powiedział: Elle crée dans la création 
même du poëte quelquechose qui etonne et qui ravit 
Vauteur lui-même. | 

Co sami autorowie myślą o współadziale aktora 
w ich pracy, pokazuje się z mnóstwa komplemen- 
tów, dytyramböw, które prelegent z pewną chlubą 
zacytował, jak n. p. Marka Monnier do Regnarda, 
Wiktora Hugo do aktora Geffroy, Aleksandra Da- 
masa cjea do Michelota Firmin, Alfreda Musset 

|i Emila Augier do Gota it. d.. 
Prawda, że postać aktora, jako osobistości, nie 


kalek używaną bywa do robót polnych. Spodziewać 


się należy, że znajdzie się u nas dostateczna liczba 
przemysłowców, którzyby przez objęcie w dzierża- 
wę powyżej wzmiankowanych warsztatów zużytko- 
wali takowe dla przemysłu krajowego i w ten ‘Bpo- 
sób zapobiegli niewłaściwej konkurencji zakładu 
karnego objawiającej się przez podejmowanie się 
bezpośredniej dostawy dla wojskowości lub innych 
instytucyj publicznych. PZW ZA 

— Układ handlowy. Znany agitator antisomicki 


‚Ina Węgrzech Emeryk Szalay, który posiada dobra 


zieraskie w hrabstwie Zalaleńskiem, niedawno przy- 
był był do miasta Wielkiej Kaniszy, ażeby znaleść 
kupca na swoją pszenicę. Wszelkie starania jego 
wszakże były daremnemi, ponieważ kupcy, wyłą- 
cznie izraelici, zmówili się, aby po zwykłych cenach 
targowych nie brać pszenicy od Szalaya, Ton o- 
statni wróciwszy z niezem do domu, w kilka dni 
później udał sig listownie do firmy Scherz & Englän- 
der w Kaniszy, oznajmiając jej, iż wie o tem do- 
brze, jako nagłe zniżenie cen pszenicy na targu 
jest machinacyą handlarzy, wymierzoną przeciwko 
niemu,i ofiarując jej swoje zapasy po cenie 10 złr. 
za cetnar metryczny. W odpowiedzi na tę ofertę 
wymieniona firma oświadczyła p. Szalayowi iż jak- 
kolwiek cena targowa pszenicy jest właśnie 9 złr. 
za cetnar metryczny, mimo to gotowa mu zapłacić 
po 10 złr.; gdy wszelakoż z powodu jego antise- 
mickich agitacyj nie ma pewności, czy aż do ter- 
minu dostawy jego pszenicy będzie mogła bawić 
w Kaniszy, przeto zastrzega sobie, żeby w razie 
przyścia do skntku interesu odebrać mogła tę psze- 
nicę tylko „loco Jerozolima.“ = | 

— Pałac Raczyńskich w Berlinie, jak donoszą 
dzienniki tamtejsze, przejdzie w tych dniach na 
własność państwa pruskiego. Pałac; jako część fidei- 
komisu Raczyńskich, mógł być odstąpionym na 


rzecz państwa jedynie za przyzwoleniem dwóch 


najbliższych członków. rodziny; są nimi synowie wła- 
ściciela hr. Wilhelm i Zygmunt Raczyńscy. Dotych- 
czas zachodziła trudność w tem, że hr. Zygmunt 
był małoletnim, nie mógł więc według prawa dać 
przyzwolenia; dopiero dnia 31 października skoń- 
czyl 21 lat, przez co usunięta została jedyna ta 
trudność. Do wiosny pałac Raczyńskich ma być 
zburzony, a na tem samem miejscn (przy pałacu 
królewskim) wzniesiony będzie gmach parlamentu 
pruskiego. 

— Na biednych studentów Polaków w Puters- 
burgu, na ręce redakcyi Kraju, pomiędzy innymi 
złożyli pp. Er. Piltz i Włodz. Spasowicz po 100 rs, 
bankier Jan Bloch z Warszawy 1000 rs., Stan. Kro- 
nenberg 1500 rs., Marya hr. Zamojska i Róża Kro- 
nenberg po 500 rs. W ciągu tygodnia zł:żono za- 
tem przeszło 4000 rubli. 

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymala: Walentego Zielińskiego, za kradzi”ż 
kołdry; za pijaństwo 7 osób. ; 


Repertuar teatralny. 


We czwartek 30go: Słonecznik, komedya w 4 
aktach Z. Sarneckiego, po raz trzeci. x 

W piątek 1go grudnia: Ostatnie przedstawie- 
nie Harbdowsßolllan ik i prestidigitatora A. Sie- 
dleckiego. Sc 

W sobotę 2go: Zblakana Owieczka, komedya 
w 4 aktach pp. Grangé i Bernard, przekład Arwi- 
na, po raz pierwszy. } 

W niedzielę 3go: Dwie Sieroty. 

— W a T a Przyjaciół Sztuk 
PTEMA het h e e te ee od godz, 
lie) do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w anie powszednie 30 centów. 


— (Gabinet archeologiczny uniwersyteta Ja- 
giellońskiego (Collegium majus) zwidzać uoźna tv- 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i teryj uni- 
warsyteckich. I 


— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do Żej bezpłatnie. 


— We ozwartek d. 30go listopada: $. Andrzeja ap. 


Viadomosei artystyczne, literackie 
i muukowe. 


Czytamy w Kraju petersburskim: „W skutku do- 
browolnej umowy, p. Józef Rychter i p. Parżnicka 
rozwiązali kontrakt, zawarty z p. Tekslem, przedsię- 
biorcą teatru polskiego, i wyszli ze składu trupy.“ 


Wyszło w drukarni Czasu Fr. Kluczyckiego i Sp. 
„Sprawozdanie Komitetu administracyjnego dla za- 
kladu zdrojowego w Szczawnicy o zarządzie tegoż 
zakładu,“ podpisane przez pp. Szlachtowskiego, 
Estreichera i Sciborowskiego, 

Wyszedł zeszyt 5 Mohorta illustrowanego, wyda- 
nia księgarni Richtera (Altenberga) we Lwowie i 
zawiera 3 ryciny Kossaka w tekscie, Zeszyt 6 mie- 
ścić będzie w sobie, oprócz drzeworytów w tekście, 
także dwa duże drzeworyty. 


nie znaczy, znika, zaciera się, — ale pozostaje|żeli wam dokuczam — rzemień zużyłby się na wa- 
w pamięci współczesnych. jako wcielenie litera-| szych plecach! O jednem tylko myślą! rabować Ą 
ekiej, poetycznejkreacyj. Niekiedy widz uczy się |kraść, ściągać, chować, jeść, pić i uciec — to 


historyi na aktorach, jak stare dziecko z obraz- 
ków. — W jakimś starym pamiętniku, nie pomnę, 
którego biskupa angielskiego z XVIgo wieku, znaj- 
dziemy ciekawą anegdotę, jako nocując raz w ja- 


ich zajęcie. Zostawilbym łaeniej wilka w owezar- 
ni, niż takich stróżów w domu! Jeżeli teraz nie 
zapamiętacie rozkazów moich, odpędzając sen z o- 
ezu i lenistwo z serca, wygarbuję wam skórę tak, że 


kiemś „Ion“, trafił na właściciela blagiera, który |boki wasze barwniejsze będą niż tkaniny Kampa- 
mu rozpowiadal, że znał osobiście Ryszarda III. ,|nii, i bardziej wzoczyste od aleksandryjskiej pur- 
był w bitwach tego nieszczęśliwego króla, i do| pury, zasianej zwierzętami... Baczność ! — podaj 
jego otoczenia należał. Opowiadał zaś wszystko |cie ucha — plemię podłe! Nie! w imię Polluxa! 
z takiemi szczegółami, opisywał króla tak zgodnie |skóra wasza nie będzie twardsza od skóry mego 
z historyczną prawdą, że biskup chwilowo uwierzył, | rzemienia! (dije ich) — A teraz stańcie rzędem — 
póki z małej omyłki nie doszedł, że pan karcz-|(do jednego z niewolników): ty noś wodę — (do 
marz nie znał samego króla, tylko widział kiedyś | drugiego): ty bierz siekierę i tnij drzewo — już 
wielkiego Burbadga w tej roli Ryszarda. N zużyta? — Niech i tak służy — czyście wszyscy 

Zdaje mi się także, że aktor staje się niekiedy |nie bardziej zużyci od tej siekiery, a przecież słu- 
wyrazem obyczaju narodowego, po części i ducha |życie mi jeszcze? — Ty oczyść dom — a ty jadal- 
czasu, jeżeli tylko jest genialny. Czem bawi? i jak |nię — myj i układaj srebro. Skoro powrócę z fo 
bawi publiczność ? w jakich rolach, jaką charakte- j 
rystyką zyskuje największą popularność? — to jest |ne, oczyszczone, przygotowane i gotowe; (do ku- 
dość pewnym termometrem usposobienia ogólnego. | charza) : kładź szynkę do wody, poledwice, cynadry 
Nawet postać i historya aktora, związana ściśle | wieprzowe — ja idę na targ kupować najrzadsze 


rum, niech już wszystko będzie zamiecione, pola- 


z literaturą dramatyczną, daje nam wraz «z lite- 
raturą powieściową obraz obyczajów wieku bardzo 
subtelny i prawdziwy. 

Wezmę pierwszy lepszy przykład z wielu: 
stąrożytny aktor Rostius robił podobno wielkie 


wrażenie na publiczności w sztuce Planta : Pseudo-| 


lus, w roli Balliona, handlarza niewolnicami, wcho- 
dzac na scenę, z batem w ręku, w otoczeniu ezte- 
rech niewolników, i zaczynał od «wrzasku: „Bliżej 
tu próżniaki, niedołęgi kupione i żywione za dro- 
gie pieniądze! — to sposób jedyny, aby was do 
posłuszeństwa nakłonić (bije ich). Podobniście do 
osłów, tak samo macie boki pozbijane i zaharto- 
wane na chłostę; bijąc was, męczę się więcej, ni- 


ryby*. I dalej tak ciągnie się monolog, w którym 
miał Roscius rozwinąć cala siłę swego talentu. 

Oto jesteśmy odrazu w innym świecie, w innem 
spółeczeństwie, wśród odmiennych obyczajów. To 
tylko scena i aktor; a przecież tysiącletnia prze- 
szłość staja odrazu przed nami jakby żywa, nie- 
tylko w małych, domowych rysach obyczajowych 
życia powszedniego starożytności, nagromadzonych 
tu przez autora, ale i w tym jednym rysie, że 
właśnie w takiej roli aktor był bardzo popularnym 
i zbierał oklaski. 

Jaz dziś trudno nawet wyobrazić sobie, co mo- 
gło zachwycić widza w takiej scenie. Równie tru- 
dno przedstawić sobie np. aktora średniowiecznego 


w roli Chrystusa: - rola-to była ciężka, 2mudna, 
bez osobistej charakterystyki, zawsze jedna i ta 
sama, bo modelowana na tradycyach biblijnych, 
a jednak ten Chrystus, na wpół człowiek, na wpół 
symbol i przedstawiciel Boga, w otoczeniu katów, 
oprawców, którzy mu zadawali tortury, recytujge 
siedm tysięcy wierszy lub alegorycznych postaci, 
które moralizowały publiczność— ten Chrystus cier- 
piący, nikły, blady, jak go widzimy na staro-nie- 
mieckim obrazie, recytujący sam długie egzorty po 
sto i dwieście wierszy kopiowanych z Ewangelii, 
wyciskał łzy, wywoływał westchnienia, jęki i la- 
menty dusz pobożnych. To nam znowu maluje 
usposobienie współczesne. Cóż bardziej obrazowe- 
go do odtworzenia nam charakteru spółeczeństwa, 
nad sztukę Molierowską i jej aktorów, którzy do 
dziśdnia dają nam tak doskonałe fac-simile całe- 
go wieku i towarzystwa ? 

A. nas— cóż dziś bawi? co zachwyca i porywa? 
Nie zdaje mi się, aby, jak chcą pessymiści, zaj- 
mowały nas tylko farsy, albo niemoralne, wyra- 
chowane na efekt, fajerwerkowe sztuki szkoły 
francuskiej. Nie moje to słowa, ale wyjęte z przed- 
mowy do jednej z nowoczesnych komedyj: „pu- 
bliczność dzisiejsza, którą pomawiają o upodobanie 
w samych farsach, owszem zapala się wierszem 
energicznym a prawdziwym, płacze na widok szcze- 
rze przedstawionej nędzy, kocha i pragnie poezyi.“ 

Któż num tego dowiedzie ? Znowu aktor. P. Co- 
quelin posłuży nam za przykład. Oto kurtyna się 
podniosła. SR 


(Dokończenie nastąpi). 


PZN PA JOŁ: 
wy, 


á 


CZAS z Ozwartku 30 Listopada 1882. 


DZISIAJ = Wielka loterya |. międzynar. wystawy sztuk w Wiedniu 1882 35 Clagnienie — 
ciągnienie. 5 " stówna wyer zur, 20.000: IL chona, VIER. zur. 10.000 waris NE 29 listopada. | 
| Jeden los 1 złr. | 


widok wygrania, jaki nie był podanym w żadnej loteryi. 3X Przy zakupnie dziesięciu'losów. jeden los w dodatku 


Losy i wykazy wygranych rozsyła opłatnie. 
Direktion der I. Kunst- Ausstellungs - Lotterie, Wien, Kkiinstierhaus. 


składające się z 3 pokoi, 2 przed- 
pokoi, kuchni, spiżarni, strychu i pi- 
wnicy,-w realności pod-L. 11 przy 
ulicy Mikołajskiej jest zaraz 
lub od 1 stycznia 1883 r. dle wys 
najęcia. (2802 3-3) 


DG 


ORGANISTA. 


w muzyce kościelnej. uzdolniony, szuka miejsca, | 
Blizsza wiadomość w Krakowia przy ulicy Smo- 
leńsk, pod Nr. 10. (2805-3-3) 


iu 


(2852-3-3) 


"Jeden los 1 zir. 


17 


| posiadająca metodę 
| 0 b gruntownego u- 
so a dzielania śpiewu 

życzy sobie z amator- 
stwa za miernem wynagrodzeniem poświę- 
cić kilka godzin. — Bliższjch: informacyj 
udiiela się przy ul. Szewskiej Nr. 21, 
I. piętro, na lewo. (2882-1-3) 


yes 


andel horzenny, win, herbat 
Józefa Kulezynskiego 


w Krakowie, ulica Floryanska L. 55, obok destylarni, 
poleca wszelkie towary korzenne, — wina wegierskie, austryackie, 
francuskie, burgundzkie, reńskie, hiszpańskie i szampańskie, — porter 
angielski, — piwo angielskie w butelkach, — herbatę w największym 
wyborze, — cacao. — czokoladę francuską i szwajcarską, — K6- 
miak francuski, — kawior astrachaúski, — sardynki francuskie, — 
musztardy francuską i kremska,— ekstrakt Liebiga,— bulion 
w najlepszym gatunku, — sćry wszelkiego rodzaju, — oliwe nicejska 
i prowancka, — oraz (2785-5-6) 


BE" własne wyroby destylacyjne wódek, likierów, “BE 
TEE rumu i wszelkich spirytusów. "BE 


aprobowana i WW. Duchowieństwu parafialnemu | 
gorącospolecona przez! Najp.Konsystorze —'szko- 
łom ludowym przez Wysoką krajową Radę szkol. 
pochlebnie oceniona przez wiele czasopism — 12 fF 
pieknemi ozdobiona obrazkami, na grubym kar- fg 
tonie lakierowana 75 ct., nielakierówana na cieñ- | 
szyinrkartonie- por 40 cent. jest do nabycia u ks. 
/Zuzaka w Sanoku. Na opakowanie, fracht 
i wałek 15 ct. Kupujący przynajmniej 50 egzem. © 
otrzymują 20 % rabat. (27982 6) | 


KASY 


ogniotrwałe 
Fryderyka Wiesego | 


,2881; 


_ W sobotę dnia 2 grudnia b. r. 


` jako w oktawę śmierci $. p. 


Ludwiki zMajewskich 


Gawrońskiej 


odbędzie się 
Nabożeństwo żałebne 
w kościele parafialnym w Słupcu 
o godz. 10ej rano 


na które Krewnych, Przyjaciół i zacne Yi 
okoliczne Duchowieństwo zaprasza naju- 


„anawa ani 


Meda! Towarapetwe Maak Przezeysiowych | 

w Paryżu. E 
PRECZ ZE SIWIZNA 
MÉLANOGENE 


az 


Przeciw, gotoleda i zimnu. 


przejmiej syn Mieczystaw. 


Rej kie farby dotychczas w uzy-® 


Do sprzedania piękna burka 


kortowa, podszyta suknem, nowa, za 28 złe. | 


ciu. 
najduje się we wszystkich znac: 
nych magazynach pertum. 


OGRODNIK 


Wiadomość przy ulicy Pijarskiej pod I Krakowie ; M, Dining w Rynku gł. 1774-16-) 
Nr. 6 u stróża. (2848-1-3) T U leczącą najdawniejsze 

| Maść rupturową myć? dolnych cześci 
|.ciała, rozsyła J. M. Grolich, Altendorf, Mähren. 
i (2341-20-20) 


IA WAW AMER UN ACR AOC NE ZA 


uzdolniony, żonaty, w sile wieku, mogący 
się wykązać dobremi świadectwami, POBZU- | ‚sjowitz rozsyła 5 kilo opłatnie jabłka maszanckie 
kujo miejsca od Nowego roku w Galicji: |-2' złr., ogórki sstoł. z grzyb. zr. 2:50, korniszony 
Bliższa wiadomość pod liter. IE. J. poste|| z kukur. złr. 2:50, ogórki sol. z chrzan. złr. 2, rai- 


Mtozsyłka pocztowa. Ludwik Seel w Jo- 


| 
Syrop 


nn ZE 


restante Oświęcim. (2849-1-3) 


POSZUKUJE SIĘ DOŚWIADCZONEJ| 


bony Polki 


do dzieska (obck mamki). 
Adres: ulica Krupnicza N”. 9. 


STAREGO CHMIELU| 


w _belach i skrzyniach 


poszukuje się do kupna po dobrych cenach 
za gotówkę na miejscu stacyi sprzedania. 
Komisyonerom. po 6 marek «d cetnara. — 
Próbki z oznaczeniem ostat- 
miej ceny przyjmuje pod liter. 
K. 2124 Rudolf Mosse w No- 
ryınberdze. (2860) 


_ Beczki na wino. 

Z powodu przesiedlenia, jest do sprze 
dania bardzo tanio kilka tys ęcy hektoli- 
trowych dobrych beczek na wino, od 6 do 
150 hektolitrów. (2861-1-3, 

Herman Fuchs, h:rtowny vandel win 
w Wiedniu, Mernals. 


Ded 


$ 
KODEINA I BALSAM TOLUTANSKI 
jest środkiem łagodzącym i usmierza- 
jącym nieocenionym dla dzieci w wy- | 
padkach bezseności, kokluszu, etc. 
przeciw kaszlom nerwowym osób i 
cierpiących na suchoty, słabo- } 
ściom organów oddechowych, 3 
nieżytom, katarom, i. t. d. 
PARYŻ, ULICA Drovor, 22 1 19 3 
R 3 
W Lwowie w aptekach PP. K. Mi- 3 
kolascha, Ruckera, A. Sklepinskiego, 3 
ED OB: Naklika. $ 
Y Krakowie w aptekach PP. Trau- ż 
czyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego. 3 
(2758-1-) 


\ PRZECIW 
\W YLYSIENIU 


siwiznie włosów 
wee = i tworzeniu tupiezu 
Se uznany jest wedle codziennie 


nadcho zących świadectw i podziękowań jedynie 
i wyłącznie 


olejek taninowy 
Dr. Morasa. 


Szanowny Panie Aptekarzu! : 
Proszę o nadesłanie jeszcze jednej wielkiej fla- 
szki olejku taninowego Dr. Morasa. Skutek tego 
środka jest bardzo dobrym, wypadanie włosów 
zupełnie ustało a bujny porost jest już widocznym. 
Wiedeń, 5 stycznia 1880 r. 
Wilhelm Wagner. 
Wielmożny Pan Józef Fiirst aptekarz w Pradze 
Rozmaite środki lecznicze nie były w stanie 
pomódz mi przeciw wypadaniu włosów, aż wre- 
Bzcie za poradą mojego lekarza chwyciłem sie 
olejku taninowego Dra Morasa, który w krótkim 
czasie usunął ten niemiły stan. Ponieważ zasłu 
guje na to, przeto udzielam mu niniejszem pu- 
blieznie pochwałę, a jego wynalazcy najezulsze 
podziekon anie. : 
Praga, 10 lutego 1877 r. Kinsky. 
Wielmożny Pan Józef Fürst, aptekarz w Pradze. 
Cieszę się bardzo, iż mogę Panu donieść, że 
olejek taninowy Dr. Morasa wstrzymał mi wy- 
padanie włosów, które już trwało przeszło 2 lata. 
Spodziewam sie, że zapomocą tego środka odzy- 
skam znów moje dawniej tak piękne włosy. ; 
Marienbad, 18 sierpnia 1879 r. 
Maria Zarembina. 
Wielmożny Panie! 
Również i ja udzielam olejkowi tanninowemu 


~ Dra Morasa należną pochwałę, gdyż- nietylko 


wstrzymał u mnie wypadanie włosów i tworze 
nie się łupieżu, lecz także sprawił świeży mo- 
"eny porost włosów. 

Wiedeń. Andrassy. 

Do nabycia we flaszkach po 2 złr. i 1 złr. we 
Juwowie u p. Zygmunta Ruckera, apteka „pod 
grohrn. orlom“; w Czerniowcach u p. J. Go- 
lichowskiego apt. „pod Opatrznością*. (2438-25-) 


QCzcionkami Drukarni „Czasu.“ 


(2850-1-2) | 


| 
| 


| 


| 


Jana Hoffa piersiowe cukierki stodowe wniebieskim papierze. 


Jana Hoffa stodowa czokolada zdrowotna. 


| ricm seras wir rana 


A. Wa 
Be ALL 


| xed. pikles zir. 3, musztardę wywoz. 3. (2787-5-15) 


OBWIESZCZENIE. 


„REIGRENBERSKIE TRZEWIKI: 


i pantofle sukienne i filcowe z fla= 


nabyć można w Krakowie jedynie 


w AGENCYI dia ROLNIKÓW | 
S. Mikuckiego 


mela, mezkie, damskie i dziecinne, 
oraz buty filcowe do podróży, 
także podeszwy angielskie kor- 
kowe, poleca Magazyn J. Zapla= 
talskiego w Krakowie, 
Linia A—B. (2193-3-10) 


w Rynku gł. pod. Nr. .28, 
(1688-47-) 


Restauracya i Cukiernia „pod Barankiem“ 
w Krynicy 


jest do wydzie:zawienia ma trzy sezony 1883-1885. 
Czynsz roczny wynosi 600 złr. 
Oferty pisemne, z dołączeniem 10%, ofiarowanego czynszu, przyj- 
muje c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy do 7 grudnia 1SS2'r. 


a in 
, Poszukuje sie } 
* do dóbr Cewków ® 


do 10 godziny przedpołudniem. 
Bliższe warunki przejrzeć można w kancelaryi 


c. k. Zarządu zdrojowego w Krynicy. 


OGLOSZENIE. 


Stósownie do uchwały Wydziału powiatowej kasy oszcze-|- 
dności w Wieliczce z dnia 23 listopada 1882 r., Dyrekcya 
tejże kasy, czyniąc zadosyć $. 11 statutów, podaje do powsze- 
chnej wiadomości, że od 4 stycznia 1888 r., płacić będzie od 
wkładek oszczędności 5'/,°/,, a pobierać będzie od pożyczek na 
(2812-3-3) 


hipoteki udzielonych, jedynie %"/,. 
Wieliczka dnia 23 listopada 4882 r. 


do szycia 


w BIAŁY pod. BIELSKIEM 


Kaszel, 
asima, 
niedokre- 
wnosc! 


NAJNOWSZE PUBLICZNE 


doniesienie wyleczenia 
z i maja 1882. 


Wielce Szanowny Panie! 
Cierpię od miesięcy na ból krta- 
ni, a ponieważ dotychczas używane 
środki nietylko w niczem mi nie 
' pomogły, lecz przeciwnie cierpie- 
nia moje strasznie się powiększyły, 
zrobiłem przed czterema dniami 
pierwszą próbę Pańskiem piwem 
zdrowotnem z wyciągu słodowego 
i czuję z dnia na dzień coraz wię- 
kszą ulgę. Zarazem upraszam 0 
przysłanie mi 28 butelek Pańskie- 
go Jana Hofłaa piwa zdrowotnego 
z wyciągu głodowego za zaliczką. 

Z wysokim szacunkiem 

Franciszek v. Kontz, 
adwokat. 

Rakos Csaba (w hrabstwie 

Peszteńskiem) 1 maja 1882 r. 
Do c. k. nadwornego dostawcy p. 


Jana Hoffa, 
w Wiedniu, Bráunestr., 
Nr. $. 

Składy mają w KRAKO- 
WIE: J. Trauczyński, W. Redyk, A. 
Siedlecki, E. Stockmar, K. Wiszniewski, 
E. Radler apt., J. Janiga w Rynku głów., 
Ed. Fuchs, W. Fenz, St. Feintuch kup. 
i apt. „pod orłem* na Kazimierzu; 
w Podgórzu Skakalski apt.; w Tar- 
mowie W. Miildner & Co. — oraz we 
wszystkich renomowąnych a- 


Najpiękniejszym podarkiem na 
gwiazdkę jest dobra. maszyna do 
szycia, dlatego polecam moją 0- 
gólnie za dobrą uznaną a tanią 
maszynę do szycia Singera 
i Wheelera Wilsona z pięcio- 
letniem poręczeniem. także na 
miesięczne spłaty po 4 złr. 


Wajdawniejszy handel maszym 
(2786-3-7) 


nasky. 
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al ptekach krajowych. (2344-9-18): a 


| 


WAZNE DLA 


cierpiacych na gosciec! 


Neuroxylitt ie 


przez aptekarza Jal. Herbabnego w Wiednin wyrabiany i 
wyciag roslinny, dotychczas niezrównany w swym skutku w każdym 
gośćcu I reumatyzmie 


w cierpieniach nerwowych wszelkiego rodzaju, w bólach twarzy, migrenie, 

bólach bioder (Ischias) rwamiu w uszach. reumatycznych bólach zębów, 

bólach krzyżów i stawów, kurczach, ogólnem osłabieniu mięśni, drže- 

niu, sztywności członków wskutek dłuższych marszów i podeszłej starości, dole- 
gliwościach w zabliźnionych ranach, porażćniach itp. 
UZNANIE, 

Wielmożny Pan Jul. Herbabny, aptekarz w Wiedniu. 


a) Proszę znów o przysłanie flaszki meuroxylinu (czerwono ` 
@ opak.) za co posyłam przekazem pieniądze. Zarazem najserdeczniej 
bee dziękuję za ten cudowny środek, który nietylko mnie wybawił 
$ Z okropnych cierpien, lecz pomógł także gruntownie 
i dwom innym osobom, tak, ze do dzisiejszego dnia sa zdrowemi. 
4 Polecam ten środek wszędzie najgoręcej. 
Mauthausen n. Dunaj, 2 lipca 1882 r. * (2633-2 9) 
Jan Leszeticky, starszy dozorca straży skarbowej. 
Neuroxylin służy do wcierąnia. | flaszka (zielono opakow.) R złw:, 1 flaszka 
silniejszego gatunku (czerwono opakow.)'na gościec, reumatyzm i porażenia 
zer. 1 ct. 20, pocztą 20 ct. więcej za opakowanie. 
ME Mazda flaszka ma jako prawdziwa wyżej wydrukowauy urzę- 
dow.) prot. znak ochronny. Š 
Centralny skład rozsyłkowy dla prowineyi: WIEN, APOTHEHE 
ZUR BARMHERZIGHEIT J. Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse DO. 
SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt.; we LWOWIE Z. Rucker apt. „pod 
srebrnym Ort m“, P. Mikólaśch apt., M. Karczewski apt. i H. Blumenfold aptek ; w BIAŁY 
E. Keler i J. Kolassa; w BORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANACH J. Hausberg; 
apt; w CZERNIOWCACH Golichowski; w DROHOBYCZU L. Dobrzyniecki zpt., w GU- 
RAHUMORA E. Botezat; w JAROSŁAWIU J. s:ohm; w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KO- 
ŁOMYI J. Sidorowiez; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU. A. Pawlikowski; w MILOWCE 
M: Quirini; w PODWOŁOCZYSKACH D. Schneider; w RADYMNIE A. Karpiński; w RA- 
DOWCACH p. Rossienoa: w SADUWEJ WISZNI W. Włodzimirski; w SADOGORZE Rubi- * 
nowicz; w ŚNIATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE E. Liszka; w STANISŁAWOWIE 
A. Beil; w USTRZYKACH J. Riedl; w ZOLKWI apteka obwodowa. 


q . o . 959 . “DE 
is W 15 minutach niema już żadnego siwego włosa. ŻĘ 


> Najnowszy wynalazek 


Szczotka grzebieniowa do barwienia włosów. 


W skutek praktycznej konstrukcyi tej patentowej szczotki grzebieniowej niewa- 


laja się palce przy barwieniu włosów, włosy i broda mogą być jednako barwione, aż do korzenia 
bez poruszenia skóry na głowie. Cena wraz z szklannemi spodkami w puzderku 1 złr. 20 e. 
Uwaga: Moje nowe angielsko-wschodnie środki do barwienia włosów zawierają tylko Nr. 1 i 2. 


HAIR-DYE 


PET ETATY NICE 


| Wilhelma Abta najlepszy, całkiem 


A NAT 


| nieszkodliwy środek barwiący włosy. | 
Z c. k. piglos chomicen zaktadu. 

: e 1 yrabiany przez Pana środek barwiący włosy, nie- 

Pan Wilhelm Abt W Wiedniu. zawiera jako taki użyty żadnych bano misa kodl yal 

lub dla włosów i wogóle ciała niebezpiecznych przymieszköw, dlatego ze stanowiska polieyjno- 
sanitarnego jakoteż higienicznego niezachodzi żadna przeszkoda przeciw jego uży waniu. 

Wiedeń, 27 maja 1881. Z e. k. patol. chemiczn. zakładu. 

Przewodniczący i c. k. sadowy i krajowy chemik Dolnej Austryi Dr J. Flor. Heller W. r. 

"Ten środek barwiacy włosy nie chybia celu, jeżeli kto ściśle stosuje s.e do przepisu a jeżeli 

włosy raz się zabarwią, uigdy się pod względem piękności niezmienig, jak się to azieje pray 

naturalnym poroście. Skutek jest pewny i zadziwiający, barwy bardzo natmalne, wykonanie nader 
łatwe a doskonały ten wyrób przewyższa wszelkie inne. U 

» 1 pudełko z opisem użycia i potrzeb. do barw. szezotk., spodkami i grzebieniem zł. 3:50 

eny « 1 pudełko bez szczotek, spodków i grzebienia. . . . . . . ./. . . . + 220 

Pasta barwiąca włosy szczególnie policenia godna do barwienia na czarno lub bru- 

natno włosów, brwi, wąsów i brody, w pudełku z grzebieniem i szczotkami 1 zh. Zamiejscowe 

zamówienia wykonane będą szybko za nadesłaniem kwoty i 20 et. za opakowanie lab za zaliczką 

pocztową. 


Skład fatryczny hurtowny i częściowy: w Wiedniu, Leopoldstadt, Praterstr. 9. 

Składy maja: A. Bar w St. Pölten, J. Dreyer apt. w Olbersdorf w Szlązku austr. E. Kugler 
apt. w Kronstadt, Haupt fryzyer w Stryju, P. M. A. Lukssich w Karlstadt, E. Armin w. Aradzie, 
E. Laborandi, apt. w Freiwaldau, E. Walzig w Czerniowcach, G. Bettanini apt. w Borgo, N. Szeky 
apt. w Kolaszwarze, A. Mezey apt. w Oldenburgu, R. Adler apt. w Hiitteldorf, W. Hoffmann perfam: 
w Bregenz, L. Petrovic fryzyer w Serajewie, Plitschke fryzyer w Bernie, A. Ternacic fryzyer w Nowej 
Gradysce, Zyg. Mittlbach w Zagrzebiu, Wilh. v. Dietrich w Celowcu, R. Sedlak w,Lineu. .2274-4-12) 


(2815-2-3) 


Tutki do papierosów 
z bibułki francuskiej Persan, Houblon i 


Mais, jakoteż w książeczkach różnej wielkości, 
4 po cenie fabrycznej. 


Maszynki do robienia papierosów 
różnej grubości — poleca firma 
F. A. Grigar w Krakowie, 
linia A—B. 


Dla kupców odstępuje się rabat. (2308-20-) 
Zamówienia uskutecznia się odwrotnie. 


Nici irlandzkie, 2251-8-) 


Fil d’Alsace, 

Bawełna do robót drutowych, 

Przędza francuska, 

Mohair w wszystkich odcieniach 

Bawełna Le a 

Nici na szpulkach, 

Bawełna-kordonkowa, 

|Welna biała. i kolorowa, 

najlepsze u 

Wilhelma Fenza 

w Krakowie, Rynek 9. 

Przesyłki pocztowe odwrotnie. 


HERBATA 


bezpośredniego dowozu, aromatycznych gatunków, 
w oryginalnych malowan. chińskich pudełkach 
po 4, 3, 2, 1 kilo 


netto kilo 


SONCHONG kwiatową najłep: czarna . złr. 6'50 
KAL CISY PRE dobra 5 N) 
CONGO (herbata familij. dobra , . „ 4— 
KARAWANOWA wyborna . A M ae EA 
PECCO KWIATOWA najlepsza . e N 
» 550 


A 5 dobra . 
MIĘSZANKA CESARSKA . . 


Rozsyłka 2 kilogr. ocloma i opłatna do 
wszystkich miejsc pocztowych. (24'9.-21 -30) 


Ad. Goldschmied € Comp. w  Tryeście. 


If Założona 
"r. 1679. 
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I. „Kohlmarkt 4. 


Dla dogodnoś i Szarow. 
Publiczności są te likiery 
prawdziwe do nabycia 
także u znanych i słyn- 
nych firm, (2034-11 12: 


Zamiana wsi. 


Moją wieś, cdległą o g.dzing.od Wie- 
dnia, położoną przy koleipoludniowej, 600 
austr. morg. ornych czarnoziemi, zabudo- 
wania 1 dom mieszkalny murowany w naj- 
lepszym stanie, jestem: w chgci:dla zmiany 
pobytu zamienić na. wieść'przy: kolei polo- 
żoną, w. Krakowskiem lub w Galicyi. Oferty 
z dokładnym opisem przyjmuje pod R. L. D. 
Rudolf Mosse w Wiedniu. (2746-3-3) 


a MGR le = im 
en en >; SĘ! 


Rud; Sack | 
patentow. 3 i 4 skibowe: pługi 
poleca i dostarcza punktualnie 

jenerainy ajent (2029.73 76! 


Juliusz--Garow w; Pradze. 
Odpowiedzialny rządca 


Mi h 
ren: 


$ Interesowani zechcą zgłosić sig 08>- 
$ biscie z świadectwami szkólnemi do 
y Zarządu dób: w Cewkówie, pocza y 
(2821-88) | 
B® > 3-0 2 0—920 bol 


LYZWY 
patentów», różnych systemów eng-e skie, 
holender:kie, craz prawdziwe (2777-4 12) 

„Halifax“ 


na każdą miarę stopy, również wszelkie | 
przybory do ślizgania w wielkim wyborze 
najtaniej w handlu pod fi mą 


ANDRZEJ SCHULTZ | 


Rynek Nr. 32 w Krakowie. _ 


Kamienica 
pod L. 7., przy ul. Szczepańskiej, 
do sprzedania z wolnej ręki. 
Wiadomości bliższej udzieli współ- | 
właścicielka, mieszkająca przy pla- | 
cu Szczepańskim, pod Nr. $, | 
(codziennie z wyjątkiem świąt, od. 
godz. 10 do 12 rano). (2811-2-3) | 


AOI AA TA AAAA a at | 


„King Alfons“ 


ogier kasztanowaty po „Cambuscan* 
od „New Victoria“ po „West Austra- | 
lian“ od „Calcavella* po ,Birdca- 
‚teher“ .— stanowić będzie w Lipni- | 
kach po ,50.złr. od klaczy i 5 złr. 
na stajnię. Udać się do Zarządu | 
dóbr Lipniki, ostatnia poczta | 
Mościska. (2829-3-4) 


mann ERA 


$ praktykantów lasowych t 
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ANLAGE und : 


Speculations- 


Käufe in allen Combinationen (Tansch- 
: operationen, Prämien, Consortién 'etc.', 
sowie Käufe,und Verkäufe von Los- u. 
„exotischen Papieren vollführt anerkannt, 
reell u. discret zu Originalcoursen das 
Bankhaus „LEETHA 
(Halmai) Wien, Schottenring Nr. 15. : # 
Erprobte»Informabion, gewissenhafte BR 
‚Rathschläge, reichhaltige Brochure und [$ 
Probenummern des Börsen- und Verlo- 
| sungsblattes ,LEITHA® gratis u. franco. ii 
| (2628-17-12) _P 


w A Z OKA 


KAWA. Zniżone ceny! — 


Ludwik Harling & Co. w Hamburgu, 
dostarczają tylko poręczone dobre gatunki po 
nadzwyczaj tanich cenach, opłatnie za zaliczką: 
5 kilo Rio wydatnej . é złr. 2:80 | 

Campinos smacznej . » 3:60 | 
Cuba wspaniałej . | 


n ” 


075%) 450 
» » Portorico wybornej . » 480 
» » Ceylon plantacyjnej, . . . . , 5— 
» » złotej Menado bardzo szlach. . „ 550 
» n» Mocca arabskiej . » 6— 


(2738 3-5) 


YE PAW EO OW AAA 


Pierwszy i najlepszy oryginalny 
wyrób c. k. uprzyw. 


3. piece regulacyjne 


do napełniania 

, „fw 2082.) 
„BB. Geburth, 
i 6- k. nadwornego maszynisty, 
są do nabycia w WWNEDNEU, 

» Vil; Kaiserstrasse I. 
-Ulusir: cenniki darmo i oplainie | 


O O AA nenn | 


WA Do dzisiejszego Nru do- | 
"ae łącza sie’ dla prenumera- | 
torów zamiejscowych: Prospekt na | 
tygodnik belletrystyczny pod tytuł. | 
„Swiat powieściowy 


Drukarni Jéeef Łakocińska. 


ł 


